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NOW OŚCI DOTYCZĄCYCH G O SPO D A R STW A  DOM OW EGO.
C E N A . w  W a r s z a w i e  kw a r ta ln ie  z i p ,  10 ( r s r .  I k o p .  50 ); p ó łro c zn ie  z ip .  20 ( r s r .  3 );  rocznie  z ip .  40  ( r s r .  6) .  N a  P r o w i n c j i  rocznie  
z ip .  50 ( r s r .  7 k o p .  30);  p ó łro czn ie  z ip .  25 f r s r .  3 k o p .  7 5 )—  W C e s a r s t w i e  i  K r ó l e s tw ie ,  z d o p ł a t ą  k o p e r t  p o c z t o w y c h  rocznie

z ip .  63 g r .  10 ( r s r .  9 k o p  50; p ó łro czn ie  z ip .  31 g r .  20  ( r s r .  4 k .  75) .
P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  w  R e d a k c j i  p rz y  u licy  Z ab ic i  N r .  956  6, w d o m u  K rz e m iń s k ie g o ;  w K a n t o r a c h  p i s m  p e r jo d y c z n y c h ;  n a
s tac ja c h  p o c z t o w y c h  i we  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  t a k  w k r a j u  j a k  i za  g r a n i c ą .  List.y i przesyłki pieniężne na sprawunki, p ro s im y

a d r e s o w a ć — D o  J .  K .  G regorow icza  w  W a r sz a w ie , u lica  Ż a b ia  N r .  9 5 6  b, dom d a w n ió jK rze m iń sk ie g o . '

T y ś  z z i ę b ł y ,  ty ś  c a ły  w  l o d z ie ,
C o ś  n a k s z ta ł t  z ie m sk ic h  n ę d z a r z y ,
L o d u  n ie  z g a r n ie s z  n a  bro dz ie ,
Ś n ie g u  n ie  o tr ze sz  z  twej tw a r zy .

P a t r z  ty lk o  na  n a s z e  czo ła !
K r e w  w  ca l  ej u d e r z a  si le ,
N a  s e r c u  d u m k a  w e so ła ,
U  r a m io n  s k r z y d ła  m o ty le !
A  g d y  la ta jąc  szczęś l iw i,
T r a f im  n a  m r o ź n e  p o w ie tr z e ,
R u c h  s k r z y d e ł  k r e w  n a m  o ż y w i ,
I  śn ie g i  z p ie r s i  n a m  zetrze .
Z a s k r z e p n ą  c z a s e m  rączęta ,
P r z y c h o d z i  p ła k a ć  j a k  d z iec ię ,
B o  i d u c h  c z a s e m  pam ięta ,
Z e  są  z a w ie j e  n a  św ię c ie .
W  d u c h u  w re  ż y c ia  p o tę g a ,
C o  b ó le  z se r ca  rozp ro szy ,
K u t y  z k a m ien ia  c ie m ię g a ,
N i e  d o z n a  takich  rozkoszy!'*

Z k a m ie n n ó j  o tch ła n i  ło n a ,
D z i a d  u r o c z y ś c ie  o d p o w ie:
„ D z ia t w o ,  ty  d z ia tw o  szalona!
S ta r e j  u r ą g a sz  s ię  g ło w ie !

K A M I E N N E  B O Ż Y S Z C Z E .

S t a r z e c  z k a m ie n ia  c io s a n y ,  
D ł u g o - b r o d y ,  s t r a sz n o - l i c y ,
S i e d z ia ł  p r z y p a r t y  do  ś c ia n y  
W  p r o g u  p o g a ń s k ie j  b o ż n ic y .
N a  j e g o  b ro d ę ,  na g ł o w ę ,
Z a m r ó z  n a w ie s z a ł  s w e  ig ły ;
Z  b r w ió w  z w i s ł y  so p le  l o d o w e ,
R ę c e  ja k  tr u p ie  z a s ty g ły .
N a  s i ln y c h  b a r k a c h  u d z ia d a ,
Ś n i e g  z ł o ż y ł  c iężar  n ie m a ły ,
N a  sz a c ie  co  z n ó g  m u  sp a d a ,  
E a ł d z i s t e  p r ę g i  b i e la ły .

M ło d z i ,  sw a w o ln i  d u c h o w ie ,
W  w e so łe j  a pustej  c h w i l i ,
S ia d a ją c  na j e g o  g ł o w i e ,
Ż a r t y  z e  s ta r ca  stroili:
„ C ó ż  z tw o im  s ta ło  s ię  d u c h e m ?  
C z e g o  się  tr z y m a sz  p o c h y ło ?  
R z e ź b ia r z  c h c ia ł  c ieb ie  m ie ć  z u c h e m ,  
L u d  c h c e  u k lę k n ą ć  p r z e d  silą.
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Głowa, co wieki przeżywszy, 
Zakamieniahi w zadumie,
I  w myślach uczuć ruch żywszy,
I  chłody wytrzymać umie.
Wiekowe dumań mych cele,
Nie jednodniowa pogoda!
A  więc się troszczę niewiele,
Ze lodem skrzepła mi broda.
K iedy latając wśród ludzi,
Stracicie życia mamidła,
Gdy się wasz zapał ostudzi,
A  chłód zawarzy wam skrzydła— 
Siądźcie na głaz co was ziębi,
Ufając jego pociesze,
Z  kamiennej piersi mej głębi 
Ciepłą wam iskrę wykrzeszę.

W l. Syrokomla.

—Dnia 21 Lutego pan Kania wystąpił w sali 
E ra rd ’a. Ze odpowiedział oczekiwaniu, to ogólnie 
mu w sali przyznano, nie tylko przez rzęsiste okla­
ski, z których często mylny sąd można wynieść 
o wartości artysty, ale przez powinszowania znaw­
ców i licznego orszaku znakomitości muzycznych 
na tym koncercie zebranych. Rodak nasz do tak 
silnego wzniósł się uczucia w odegraniu swych 
studjów charakterystycznych Wieczór, Noc i Dzień, 
w ekzekucji pokazał tyle energji i gustu w cienio­
waniu melodyj, że przez kwadrans trzymał pu­
bliczność w milczącem zachwyceniu. Te trzy sztucz­
ki muzykalne jego własnej kompozycji możnaby 
nazwać wzorem wdzięku i uczucia.1 Fantazja na 
temat obertasa odegrana z uczuciem, tak mistrzow­
sko w melodji swej była cieniowana przez pana 
Kanię, że zachwyciwszy wszystkich zebranych P o ­
laków, poruszyła nawet mało wrażliwą na chara­
kterystyczne narodowe melodje publiczność fran- 
cuzką, tak dalece, że wszyscy ulegli wrażeniu cza­
rodziejskiej siły uczucia, i ogromna sala zatrzęsła 
się od oklasków i hucznego brawo. B yła  to chwi­
la prawdziwego tryumfu dla naszego artysty.

Jes t  zwyczajem przyjętym tu we Francji, że kil­
ka dzienników na prowincji umawiają sobie w Pa­
ryżu i płacą jednego korrespondenta. Największe 
dzienniki różnych miast powtarzają korresponden- 
cję paryzką agencji Bullier, wielkiego biura, które 
wszystkim dziennikom francuzkim tak depesz te­

legraficznych jak  i listów zagranicznych nutogra- 
ficznych dostarcza. Otóż w paryzkiój korrespon- 
dencji B ullier  znajduje się właśnie kilka słów po­
święconych grze pana Kani, a szczególniej jego 
obertasowi. Przytaczam je dosłownie, ponieważ 
sąd taki Francuza, wydany o jednym  z naszych ro ­
daków, z radością zapewne przez każdą Polkę 
przyjętym zostanie:

„U ne  nombreuse et brillante societe s’est reunie 
h ier  soir dans la salle E ra rd — powiada korrespon- 
dent paryzki,— pour entendre un pianistę Polonais, 
compositeur distingue Emmanuól Kania, qui a etó 
accueilli par la plus vive sympathie. L ’execution 
de ses ótudes: L e  Soir, la B u it  et le Afatin, les ve- 
ritables bijoux ciselós a la Benrenuto  Celini, lui 
ont valu de justes applaudissements. L a  danse des 
paysans polonais, melodie nationale toute nouvelle 
pour le public franęais a produit un grand effet. 
C ’est un melange heureux de larmes ct de joie 
d ’un effet saisissant, et que M. Kania fait valoir 
avec une habilete prodigieusse.“

Podobny sąd ze strony Francuza  dowodzi do ­
statecznie, że pan K ania  i w eFrancji zająłby miej­
sce pośród pierwszorzędnych, magistralnych ta­
lentów.

P an  Wieniawski również miał wielkie powodze­
nie, a to dlatego, że ten artysta jako wychowaniec 
paryzkiego konserwatorjum, więcej Francuzom  jest 
znany i więcej ma przyjaciół, jak  rodak świeżo 
z kraju  przybywający. L a  Polonaise Triomphale 
odegrany przez pana Wieniawskiego, żywe obu­
dził zajęcie i rzęsiste otrzymał oklaski. Na wszyst­
kich koncertach Polaków zauważałem większą po­
łowę, a przynajmniej połowę rodaków z różnych 
stron Polski, Litwy, Królestwa, Galicji i Poznań­
skiego. W  tym roku szczególniej bawi tu obecnie 
bardzo dużo młodych ludzi, osób zaś z rodzinami 
i domem całym przybywających na mieszkanie do 
Paryża , względnie do lat innych, znajduje się bar­
dzo mało.

— O d lat kilkunastu bale maskowe w salach 
O pery  Wielkiej w Paryżu  są po prostu zbiegowi­
skiem najrozmaitszych kobiet. Arystokracja krwi 
czystej, wyjąwszy niektórych cudzoziemców’, p rze­
stała stanowczo na nie uczęszczać. Natomiast da­
my wielkich dygnitarzy dwmru i ludzi zamożnych, 
podjęły uciążliwy, kosztowmy przywilój wyprawia­
nia balów maskowych, na których najświetniejsza 
arystokracja stolicy tłumnie zgromadzać się zwykła.

Z dość licznych domów, gdzie wydają bale ko-
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stiumowe, najliczniejsze i najświetniejsze zg ro m a­
dza  się tow arzystw o w sa lonach,  może na jw ys ta-  
wniejszych w E u ro p ie ,  tak pod  w zg lędem  bogactw a 
jako  też i gus tu ,  m inistra  W alew sk iego .  R o d z in a  
cesa rska odw iedza zwykle tę zabawę. W  ro k u  ze­
sz łym  opisałem szczegółowo bal m askow y u  p a ń ­
stwa W alew sk ich ,  na k tórym  Polk i i P o lacy  w m a­
zurze  całe tow arzystw o z na j różnorodniejszych  na­
rodowości złożone zachwyciły . W  tym  ro k u  nie- 
mniój świetnie państw o W alew scy  wystąpili i bez 
zaprzeczenia  wyłączny przywilój najokazalszych 
balów kostium ow ych w P a r y ż u  otrzymali.  W s z a k ­
że, jeżeli inne narodowości: A n g lic y ,  W łos i ,  H isz ­
panie, A m erykan ie  a naw et T u rc y  i R u m u n i  wzięli 
w tej zabawie udział, to P olaków  stosunkowo w tym 
roku  bardzo  mało tu  widzieć można było. K ilka  
zaledwie P o lek  wzięło udział w tej zabawie. M ło ­
dych P o laków  prawie wcale w tym  ro k u  na ba­
lu  nie widziano, chociaż więeój j a k  k iedykolw iek 
P a r y ż  w obecnej chwili ich posiada.

Zanim ostatnie słowo dopowiem o tej zabawie, 
godnej choć pobieżnej wzmianki, za właściwe u w a ­
żam przy toczyć tu  n iew ydany  wiersz ś. p. p u łk o ­
w nika  G óreckiego. W  ojcowskiem oburzen iu  A n ­
toni G órecki srodze gromi nasze panie, co to do 
P a ry ż a  na  fatałaszki i n ieużyteczne rozrywki ka ­
p ita ły  na ubogiej niwie naszej zebrane, trwonić 
przyjeżdżają.

Po  rozległym  P aryżu  brzmi już g ło s  trzydniow y:

U  p an a  W alew skiego by ł bal kostium ow y—

Ach! jakże  w ystąp iła  jedna po lska  dam a,

T ysiąc dukatów  suknia kosztow ała sam a.

A  b ry lan ty  z jej czoła  jak i b lask  rzucały!

P ow tarza  z podziwieniem gm in paryzki cały.

I  ja  na  skrzyd łach  rym ów w potom ności kraje 

N iosę o tćm wiadom ość, leez razem  nie taję,

Są P olki, co się szarpią ostremi słow am i;

Są, co mówią, że w arto dać tobie rózgam i.

J a k  m ogłaś taki pieniądz wyrzucić na  stro je ,

Gdy widzisz w niedosta tku  tu w spółzioraki sw o je .....

 Oni w nędzy, ty zbytkujesz w e F ranków  sto licy !—

T ak  m ówią—lecz to  m oże sław y zazdrośnicy;

Twej sław y niezrów nanej, bo przez cię przyćm iona 

J C hrzanow ska, ta  g ło śn a  T ręb o w li obrona,

ID ru żb a ck a , co z rymów tak ą  wziętość m ia ła—

T y dziś p e rła  narodu, ty dziś P o lsk i ch w ała .

T a k  karcił rnarnotrawnice lat te m u  parę nasz 
poeta, dziś, dzięki O patrzności,  z m ałym  w yjąt­
kiem, płochość ustąpiła  uczuciu  poświęcenia się 
d la kształcenia ludu , podniesienia go z nędzy, cie­

mnoty , obojętności i g rub ijaństw a. Dziś ś. p. G ó ­
reck i  p rzyk la sną łby  b y ł  zapewne m ora lnem u o d ­
ro d ze n iu  się naszych Polek.

Cesarz ,  j a k  zwykle, zaszczycił bal kos tium ow y 
pańs tw a W alew sk ich  swą obecnością i kilka godzin  
zabawił,  śmiejąc się, in trygu jąc  j a k  p ros ty  śm ier­
telnik. M ia ł  on na  sobie p łaszczyk wenecki, naj-  
więcćj dziś w P a r y ż u  na balach m askowych uży­
wany. Z auw ażano , że Cesarzowa, ja k  również K s ią ­
żę N apo leon  i K siężna  M a ty ld a  na  tę zabaw ę nie 
przybyli.  Cesarzewicz p rze ch ad z a ł  się w prześlicz­
nym  kostiumie myśliwego z czasów L u d w ik a  X V ;  
g łów ka u pud row ana ,  pan ta lony  krótkie , kam aszki 
do kolan a po ły  od  tuniki na wierzch zap ię te .  
C hłopczyk  świeży, pełen  wdzięku, tv kostiumie b a r ­
dzo gus tow nym , nadzie ja  mnóstwa rodzin, k tórych  
wysokie stanowisko od je g o  przyszłości zależy, 
zw rac a ł  uw agę powszechną. Z achw ycał c i i  zw łasz­
cza te dam y, co p rzede  wszystkióra tylko osobami 
wysokiego s tanow iska  i znaczenia zachw ycać  się 
są zdolne. Nie w dam  się tu  w opis najrozm ait­
szych i najoryginaln ie jszych  ubiorów, cha rak te rów  
wyborn ie  naś ladow anych ,  wspomnę tylko, że z ko­
biet panię W alew ską jednog łośn ie  okrzyczano k r ó ­
low ą balu. Z o n a  m inistra  p rze b ra ła  się za czarno-  
księżniczkę; kostium jej by ł n iesłychanie bogaty ,  
a tak fan tazy jny , lekki i gustow ny, ja k i  tylko n a j ­
płodniejsza im aginacja  zam arzyć  mogła . P an i  W a ­
lewska słynie w E u ro p ie ,  j a k  pan iom  wiadomo, 
z g u s tu  i u łożenia . O trzym ała  ona od n a tu ry  wdzięk 
i prostotę w połączeniu  zgodnośc ią  wielkiej damy, 
n iepodobne do naśladowania. Z  m ężczyzn , m łody  
K siążę  D em idow , a raczej b ry lan t  je g o  ogromnój 
wielkości, zw any de Soncy, wpięty  w zawój czer-  
kieski,  najwięeój zw raca ł  uwagi. B ry la n t  ten n a ­
leżał n iegdyś do K ró lów  F rancuzk ich ;  p rzodko­
wie pana D em id o w a nabyli go za bajeczną sum m ę 
dw óch miljonów franków, które spłacili żelazem 
w hu tach  u rai sk ich w yrab ianem , a własnością ich 
będącem . M ło d y  K sią żę  D em idow  je s t  podobno 
najbogatszym  w E u ro p ie  m agnatem , posiada on 
bowiem miljon franków  rocznego dochodu. S ancy  
pochodzi z Indy j  i jes t  największym w E u ro p ie  
dy jam entem , waży przeszło  100 karatów. Ja śn ia ł  
on takim  blaskiem, że wszystkie kosztowne świe- 
cid ła  zn iknęły  p rzy  nim, j a k  p le jady  iskrzących 
się gw iazdeczek  p rzed  olbrzym ią ta rczą  p rom ie­
niejącego słońca.

— Ze wszystkich państw  F ra n c ja  zajmie najwięk­
szy dział na wystawie londyńskiej. O g ó ł  kar t  p o ­
rządkow ych , w ydanych  przem ysłow com  francuz-  
kim, wynosi 3,309 num erów , nie licząc w to p ro -



duktów algierskich i kolonialnych. W  tej liczbie 
przemysł i rolnictwo liczą. 3,052, a zaś sztuki pięk­
ne tylko 258 okazów; co dowodzi, o ile idealizm 
w społeczeństwie I X  wieku ustępuje realizmowi 
i materjalnym dążnościom. Z naszych artystów 
jednego  tylko pana Budkowskiego dwa prześlicz­
ne, chociaż niewielkich rozmiarów obrazy, przy­
ję te  na wystawę londyńską. Przypominacie sobie 
zapewne Panie z mych poprzednich listów, że ar­
tysta ten wystawił na przeszłorocznym konkursie 
paryzkiin aż trzy obrazy, które zaszczytne miejsce 
otrzymały. Jeden  z nich właśnie ukaże się na wy­
stawie londyńskiej. Przedstawia on wyraz boleści 
uosobionej w matce strażującej pilnie cierpiące 
dziecię w kolebce złożone, i wpatrującej się wobli- 
Cze doktora z tą gorączkową, konwulsyjną niespo- 
kojnością, wyczekującą wyroku życia lub śmierci 
od mierzącego w glębokiem zamyśleniu Eskulapa 
rodzaj choroby i stopień niebezpieczeństwa. O by­
watel z Gubernji Kowieńskiej pan Pietkiewicz, 
któremu znaczne jego mienie pozwala protegować 
sztuki i zachęcać kształcących się za granicą na­
szych artystów, zamówił ten obraz i zostanie nie­
wątpliwie jego nabywcą. Drugi obraz pana B u d ­
kowskiego jest tegorocznym utworem. Przedsta­
wia on utrapienie uosobione przez dwie kobiety: 
dziewicę splatającą wianek z nieśmiertelników i oso­
bę podeszłego wieku klęczącą w modliwie. Obraz 
ten odsłania znakomity talent kompozycji.

Pan Budkowski w  swem marzeniu utworzył 
tak wzniosły obraz uczucia smutku, rezygnacji 
i ukorzenia się przed wyrokiem nie/błaganego 
przeznaczenia, że nu pierwszy rzut oka utwór j e ­
go przejmuje serce wyrazem rzewnej melaucholji 
i niewypowiedzianego żalu. A  oblicze dziewczęcia 
anielskiej prostoty, wyraz jej oczu świadczący o g łę ­
bokiej ranie serca, i myśl wzniesiona wzaziemskie 
przestwory, ku Tem u co samowolnie radością lub 
cierpieniem swe stworzenie obdziela, oblicze um i­
lone głębokim żalem a złagodzone zupełnem pod­
daniem się wyrokom Opatrzności, tylko do prze­
czystej, moralnej istoty należeć może. Dlatego też 
w tej nadziemskiej istocie, w aniele cierpiącym z re -  
zygnacją, każdy odgadnie polską dziewicę.

— Wiosnę madiy w tym roku niesłychanie wcze­
sną. Dnia 15 Marca drzewa po większej części po­
kryły się liśćmi i kwiatami. W  pierwszych dniach 
Marca, przez kilka dni kolejno, grzmoty, błyska­
wice, pioruny jak w skwary lipcowe stolicę F r a n ­
cji nawiedzały. Kilka nawet piorunów znaczne 
szkody w mieście zrządziły. Nabożeństwa passyjne 
we wszystkich kościołach się rozpoczęły. Najda­
wniejszy z żyjących kaznodziei, ksiądz Felix do­
minikanin, miewa kazania wNotre-Dame, na które

mnóstwo wyborowej publiczności uczęszcza. Post  
we Francji jes t  zwykle porą koncertow i widowisk 
teatralnych; obecnie bardzo świetne widowiska no­
wych sztuk w kilku teatrach przedstawiają. W  ope­
rze włoskiej Tamberlick ze śpiewaczką panią Char- 
ton D em eure wielkie ma powodzenie w operach 
Otello i Poliuto. W wielkiej operze dają widowiska 
nowego lirycznego dzieła kompozycji pana G o u ­
nod, pod tytułem: Królowa Saby. Muzyka tej ope­
ry jest  bez zaprzeczenia żywą, oryginalną i miłą, 
wystawa niesłychanego przepychu. W  teatrze li- 
lycznym przedstawiają nową operę pod tytułem 
Kotka cudowna , która ma wielkie powodzenie. 
W  cyrku cesarskim fantastyczna sztuka pod tytu­
łem: Potliomago, doczekała się już  setnej reprezen­
tacji. T eatr  Odeonu codzień daje przedstawienie 
nowej niepospolitych zalet komedji Dianna de Val- 
neuil. Znakomity nasz kompozytor pan Sowiński 
daje 28 Marca koncert w sali Hertza. Nie ma wąt­
pliwości, że koncert ten powiedzie się najzupełniój, 
ponieważ pan Sowiński zapewnił sobie poparcie 
od pierwszorzędnych tutejszych artystów. P anny  
Mikorskie śpiewaczki p rzybyły  w tych dniach do 
P aryża  z zamiarem dania koncertu. Tymczasem 
występują one na wieczorach w kilku domach pol­
skich, przepędzających zimę w Paryżu.

D O  S Ł O W IK A .

Ozdobo wiosny, miły słowiku!
Czemu tak smętne wywodzisz śpiewy— 
Czy ci się przykrzy w świeżym gaiku,
Czy cię znudziły kwiatki i krzewy?

Czy słonce nie dość jasno ci świeci,
Czy też w strumyku zabrakło wody__
Czy ci przemocą kto wydarł dzieci,
Czy twym skrzydełkom braknie swobody?

O, nie! to wszystko dały ci nieba, 
lo b ie  otworem świat ten szeroki;
Ciebie nie więzi żadna potrzeba—
Możesz wznieść polot aż pod obłoki!...

Tobie się miłość słodko uśmiecha,
Tobie nieznane są jej gorycze...
Tobie z niej płynie sama uciecha,
Tobie z niej płyną same słodycze!

Czegóż więc jeszcze kwilisz ptaszyno?
Czy i ptaszkowi to wszystko mało?
Czy to jest  żalów twoich przyczyną.
Ze zawsze nie dość co niebo dało?,..
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T a k  jes t ,  podobno o d g ad łam  ciebie— 
W zią łeś  w zór  z ludzi, k tórzy  swe ska rg i  
U s ta w n ie  szerząc w około siebie,
Z  światem i n ieb em  chcą wieść zatargi.

Helena E.....

*  *
*

K ilka  dni temu, p rzyg lądając  się zieleniejącej 
run i  ozimój, pączkom  drzew  i krzewów, pogodzie 
nieba strojnego w jasne  słoneczko, i obudzającem u 
się wszędzie życiu, w listku, trawce i w całej sk rz y ­
dlatej rzeszy; chciałem dzisiejsze spraw ozdan ie  ro z ­
począć pochwalnym wierszem do wiosny, z odda­
niem jej czarodzie jskiem u u rokowi i w dziękom  
wiecznie św ieżym  i zachwycającym  czci, zachw ytu  
i uwielbienia. A le  w p rzesz łym  miesiącu, w H isz-  
panji w A licante , od b y ła  się na dziełach V olta ira  
bu d u jąca  cerem onija  autodafe ,  i skazanie dziewię­
c iu  osób na  jedenaście lat galer  za przejście  na  
p rotestantyzm ; nu żb y  więc i mnie za niezręczność 
poetyczną  i odstępstwo od przyję tej formy, spot­
k a ła  podobna  kara?

W ie rsze  za tem  zostawiam licznym  a tak  ciągle 
m nożącym  się rym arzom , a W a m  prozą donoszę, 
że d ru g a  połow a naszego społeczeństwa, n ib y  s łab ­
sza ,  w iotka i delikatna, do k tórej W a s  policzam  
piękne moje Czytelniczki, coraz dumniej i śmielej 
zadziera  główki. U  nas bowiem kobiety zaczynają 
się  wdzierać na  kursa  un iw ersy teckie ,  dom agając  
s ię  stopni akadem ickich: w B ydgoszczy  panna Ros-  
kow ska  złożyła egzamin, w ym agany  p rz y  udzie la­
n iu  pozw olen ia  na założenie księgarn i nakładowej; 
w Anglji odbyw ają  metingi d la  po tęp ien ia  i w y­
gnania  k ryno liny  ze stro ju  dam skiego, nie za  dzie­
sią tą  ju ż  ale za setną granicę; w A m ery c e  zaś ko ­
biety  przez w ybory  zostają merami czyli b u rm i­
strzam i,  i zapewne burm istrzować będą  nie p ó ł­
gębkiem... .  B iedni małżonkowie takich burm i­
strzów!

W szys tko  to, mimo pozornej ekscentryczności,  
go d n e  je d n a k  największej pochw ały  i wstydem 
powinno okryć nie jednego mężczyznę....  n iedołęgę ,  
zajętego tylko w ypatryw an iem  kurzących  się ko ­
minów, lub łam iącego  ręce  z rozpaczą nad  g ło d ­
nym  żołądkiem  a pus tą  sakiewką....

K ob ie ty  zatóm coraz więcej zdobyw ają  prze-  
wodztwo, i g d y b y  nie pewne słabostki, to panu jąc  
j u ż  w dom u, kto wie, czyby i światu nie zapano­
wały. D o  najpospolitszych owych słabostek  nale­
ży  zbytek  w stro ju ,  u  nas mniejszy j a k  gdzieindziej, 
ale tylko drzem iący jednóra okiem, a d rug iem  w y­

pa tru jący  przyjaznej chwili do w ystąp ien ia  w całej 
swej potworności, jakićj najświeższy p rzy k ła d  dało 
nam  zg rom adzen ie  balowe w Rzym ie u  P o s ła  fran- 
cuzkiego m arg r .  L ava le t te ,  na którem  p raw dzi­
wa łu n a  z brylantów, pom nożona  blaskiem sutego 
oświetlenia, w alczyła o p ierwszeństwo z ciężkiemi 
at łasami, z łotem i perłami. K siężna  Corsini, po ­
w ia d a  korre sponden t ,  ja śn ia ła  na  w zór  cudow nych 
M a don  włoskich, od wysokiego bowiem d iadem u 
aż do pasa p rzedstaw ia ła  jednolitą  b rylantową mas- 
sę, n a s z y iz a ś  m ia ła  dw adzieścia sznurków  w schod­
nich pere ł.  U  nas ju ż  pomału, p rzy k rzą c  sobie strój 
skromności i pokory, poczynają  zazdrościć olśnie­
w ającem u przepychowi zagranicy, ciekawie d o p y ­
tu jąc  się o zm iany i chwilę błyskotliwszego życia. 
B iedne  lafiryndy! nieum iejące wybiedz myślą po 
za kółko krynoliny ,  dla k tórych  lustro  światem, 
a szm er  pochw alny  w ychuchanych  dandysią tków  
pełnią  szczęścia i j e d y n ą  nadzieją. B iedne lafi­
ryndy!...

A le  i m ęzka  po łow a nie zasypia, garn ien ie  się 
do przem ysłu ,  do handlu , do każdego  aby  uczci­
wego zarobku , coraz się bardziej upowszechnia. 
P a n  J a n  N ofok  dziedzic J a s k ro w a  w W ieluńsk iem , 
z panem  L u .  F ro lichem , założył fabrykę  wyrobów 
żelaznych i mosiężnych, narzędzi kuchennych , ły ­
żek , gwoździ, zg rzebeł  i t. d. W  G rodn ie  dziesię­
ciu u rzędn ików  otworzyło  ja tk i z mięsem, k tó re  
sami przedają. J e d e n  z nich otwiera także sklep 
z obuwiem , a pan Brochocki oby watel zak łada  h an ­
del tow arów  kolonijalnych. W szys tko  to w iado­
mości niezmiernie pocieszające, byle ty lko przed- 
s iębierstwa tak  p iękne nie chc ia ły  pójść torem 
S półk i jedwabniczej, ';i z szumu, huku , p u k u  i b ły ­
sku nie doszły do.... za tracenia .

N a  pro jek tach  bowiem n igdy nam  nie zbywa, 
tylko na oględności, roztropności i w ytrw aniu ,  ale 
co do projektów, te wyrasta ją  j a k  g rzyby  na wio­
snę. K ied y  bowiem T o w arzy s tw o  Dobroczynności 
W arszaw skie  m ęczy się im o rd u je  nad  zastąpieniem 
niedoborów, s ta łą  w budżecie s tanowiących r u b ry ­
kę; k iedy bieda wielmożnieje zag lądając  nawet 
w takie kątki, na ja k ie  niedaw no spojrzeć nawet 
nie śmiała; k iedy  wreszcie potworzyły  się nowe 
d z iu ry  w w yszarzanym  i poła tanym  naszym p łasz­
czu, a ręce  najszczodrzejsze z musu pokurczy ły  
się— przez jed n o  z pism rzucono p ro jek t wzniesie­
n ia  pomnika Ks. Baudouinow i,  natura ln ie  sposo­
bem narodowej składki. Z e  zas łuży ł  na  niego św ię­
ty  ten niemal człowiek, n ik t nie zaprzeczy, ale z a ­
ręczam  W a m ,  że g d yby  z wysokości niebieskich, 
w jak ich  się pewno znajduje , m óg ł  do nas p rz e m ó ­
wić język iem  ludzkim, p ierw szyby  zganił  myśl po ­
dobną, nie z ty tu łu  swych zasad skromności i za -
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p arc ia  się, ale że nas, po p ros tu  mówiąc, nie stać 
je szcze n a  podobne oznaki wdzięczności ,  i że naj­
piękniejszym pomnikiem czci naszej d la  tego  k a ­
p ła n a  chrześcijanina, je s t  ochronka  pod  jego  zało­
żona imieniem. C zyż  podobnych  zak ładów  kraj 
nasz ma za wiele? czyż d ruga ,  trzecia i dw udziesta  
nawet,  o tworzona po większych miastach królestwa, 
n ie  znalazłaby dosyć biednej dziatwy, godnej opie­
ki publicznej? Ż eb y  u łagodzić k ry tykę  pro jek tu ,  
w najlepszej bez wątpienia rzuconego myśli, d rug i,  
mający na celu oddaw anie  wszelkich n ieporozu­
mień między dw orem  a ludem  wiejskim, do za w y ­
rokowania  ostatecznego pod  sąd  po lubow ny, z ło ­
żony z właścicieli ziemskich i w łościan, n a jzupe ł­
niej chwalę i polecam. P o d o b n y  w ypadek ,  n a  n ie­
szczęście pojedynczy , miał miejsce w L u ty m  w K u -  
jawskiem, i żalący się włościanin na  sędziów obra ł  
trzech dziedziców, a oskarżony dziedzic trzech  
włościan. W łośc ian in  j e d n a k  widać uczuw szy  nie­
właściwość swej skargi, nie dopuścił sądu  do czyn ­
ności i zażalenie unieważnił.  S ądy  takie, n iezawod­
nie, oględnie i rozum nie  prowadzone, najprędze j 
rozjaśniłyby pojęcie ludu  o słuszności i sp raw ie­
dliwości.

SZA R A D A .

Trzecia  z pierw szą  j e s t  nazwą potraw y zdrobniałą , 
D ruga, wstecz w w ażeniu znaczy ilość małą; 
W szystka  złotem nape łn iona ,
O d  ludzi b a rdzo  ceniona.

(Znaczenie  przeezłćj S zarady :— Warsiawa).

Suknie wiosenne. —  K apelusze.—  Okrywka czarna je ­
dwabna .— W oalki czarne na b ia łim .— Sukienka dla  

m aU j panienki- 
W iosna  nie sprowadziła  w tym  roku  najm nie j­

szej zmiany w ubran iu  naszetn: suknie, p łaszczy­
ki i kapelusze tęż samą zachow ały  barwę, a jeżeli 
się czemkolwiek różnią od zimowych, to chyba

lżejszym  rodza jem  tkaniny, z jakiej są wyrobione. 
W idziem y tóż kam loty  i moliairy, ukazujące  się 
w  miejscu g ru b y ch  rypsów  i popelin zimowych, na  
p ierw szy  rz u t  oka nie znać je d n a k ż e  tćj odm iany, 
bo sukn ia  choć lżejsza, byw a  zazwyczaj wełnianą.

W  m agazynie  panien K u h n k e  uważaliśm y kilka 
sk rom nych  sukien  wiosennych, odznacza jących  się 
d o k ładnem  w ykończeniem i p e łn ą  gustu  prostotą. 
O piszem y je  tu  po kolei:

S u k n ia  z czarnego  m oheru ,  miała spódniczkę 
g ładką ,  cokolwiek p rze d łu żo n ą  z tyłu. S tan ik  zk la -  
peczkami w yłożonem i czarną m an tyną ,  poniżej spi­
n a ł  się na  dw a  rzęd y  hebanow ych  guzików. S z a r ­
fa szeroka czarna  z frendzlą, w iązana z boku, d o ­
pełn ia ła  ozdoby. R ę k aw y  otwarte , fa łdow ane u  r a ­
mienia, nieco poniżej u ję te  by ły  w dwie k lapki za­
łożone na krzyż  i p rzy tw ie rdzone  w środku  guz i­
kiem; b rzeg iem  rękaw y  kończy ły  się wązką pliską 
m antynow ą.

S ukn ia  ciemna popielata z w ełnianego fu laru , 
w czarny  i b ia ły  rzucik, m ia ła  u  do łu  t rzy  plisy 
czarne  je d w a b n e  z białemi z obu  stron w ypustka­
mi. S tan ik  g ła d k i  spinał się na guziki.  N a  to szły 
szelki czarne m antynow e z białą w y p u s tk ą  i w ąz­
k ą  koroneczką u  b rzeg a ;  końce od szelek sp a d a ją ­
ce na  spódnicę, obszy te  by ły  nam arszczoną  ko ron ­
k ą  n a  trzy  palce. R ę k aw y  szerokie, fa łdow ane 
w górze ,  pó ło tw arte  u  ręki, zakończały  się czarną  
m an tynow ą ruszą  z b ia łą  w ypustką  i wązką k o ro ­
neczką u  brzega.

S ukn ia  czarna  kamlotowa, m ia ła  u do łu  trzy  
wązkie ka rb o w an e  falbanki. N ad  ostatnią sz ła  dw a 
razy  czarna, wazka na cal wstążeczka. S pódn iczka  
wszyta b y ła  w p a s  szwajcarski,  ogarn irow any w k o ­
ło  ka rbow aną  fa lbaneczką zkam lo tu  i naszyty  po ­
wyżej wstążeczką. Miejsce s tanika  zas tępow ała  ko ­
szulka G ar iba ldka ,  także kam lotow a czarna,  u b r a ­
n a  z p rzo d u  karbow anem i falbankami; było  ich 
wszystkich cztery , po dwie z każdej strony, w ś ro d ­
k u  sz ła  pliska zap inana  n a  rzęd m ałych  lawowych 
guzików. N a d  każdą  falbanką sz ła  wstążeczka. 
U  szyi dane były  dwie karbow ane falbanki z kam - 
lo tu ,  odwrócone od siebie, przepięte  w ś ro d k u  
w stążką  zakończoną u szyi na kokardę.  R ę k a w y  
u  koszulki wszyte by ły  w obcisły mankiecik, p rz y ­
b ran y  również  odw róconem i falbankami.

Kapeluszy wiosennych pojawia się coraz  więcej. 
W  m agazynie pani K lem entyny widzieliśmy b a r ­
dzo ładne ,  zacząwszy od k repow ych ,  aż do s ło m ­
kow ych  i włosianych. Opiszemy tu niektóre:

1. Kapelusz czarny  krepow y, naszyw any  w rzu­
cik pere łkam i z lawy. G łó w k a  oddzielona od ron ­
da dw om a rzędam i fałdownnój koronki,  odw roco- 
nój od siebie; w środku  wązki wianeczek z fijoł-
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ków czarnych. K u  przodowi na  rondzie  takiż b u ­
kiecik, z pod  niego spada k o k a rd a  z wązkiej w stąż­
ki, z d łu g ie m i  końcami. N ad  czołem diadem z c z a r ­
n y ch  fijołków; podpięcie z blondynki czarnój,  szarfy 
szerok ie  czarne.

2. K ape lu sz  słom kow y brukselski, naszyw any  
w deseń  czarnem i pere łkam i,  z boku bukiecik  z m a ­
ków ek  czarnych , obw iedzionych stalą . B r z e g  r o n ­
d a  naszy ty  dwa razy fa łdow aną koroneczką. K a r ­
czek klarowny, objęty wstążką, wyżej n ag a rn iro -  
w any  koronką. N ad  czołem d iadem  z m aczków, 
boki z białój b londynki,  szarfy  czarne.

3. K ap e lu sz  b ia ły  bastowy, na rondzie  u b rany  
b ia łą  i cza rną  ko ronką ,  z bo k u  pęczkiem  czarnych  
i białych p ió r  strusich .  K a r c z e k  k larow ny, naszy­
ty kilkanaście razy w ąziu tką  aksam itką  czarną. 
N ad  czołem g ir lan d k a  z czarnych  kwiatów. P o d ­
pięcie z czarnej i białej b londynki,  nafałdowanej 
razem . S zarfy  b iałe z czarnym  brzeżkiem  po obu 
stronach.

4. K ape lusz  brukselski czarny. N a  w ierzchu 
ro n d a  u łożone dw om a rzędam i stojące puk le  z cza r ­
nej Wstążki. N ad  tern przeciągnięta  przez k a p e ­
lusz w stążka tw orzy  za razem  końce do wiązania. 
D iad e m  nad  czołem złożony z takichże sam ych 
stojących pukie lków ; podgarn irow an ie  z czarnój 
blondynki. K a rc z e k  ja d w a b n y  czarny.

5. K ap e lu s ik  d la dziewczynki czarny  s łom ko­
wy, ok rąg ły ,  z rondem  po  bokach  odwiniętym do 
środka, obłożonóm aksamitką. N a  wierzchu ronda  
ró ża  z czarnych  p ió r  strusich.

W  tym że m agazynie  zwróciła  uw agę naszą p ię ­
kna  o k ry w k a  czarna je d w a b n a  w kształcie chustki 
wielkiej, j a k  burnus .  U  do łu  kończył j ą  wolant 
szeroki na pół łokcia na  ob rąbku ,  oznaczony b ia­
łym  je d w a b n y m  łańcuszkiem . N a d  w olantem szło 
pięć w ąziuchnych  ru rkow anych  falbaneczek, z b ia­
łym  brzeżkiem  u  brzega, naszy tych  w gorę.

P o d o b a ły  nam się też ładne  woalki czarne na 
białej illuzji, właściwe na porę wiosenną. W o a lk a  
taka  kosztuje  złp. 20.

Z  pom iędzy sukien uważaliśmy śliczną sukienkę 
d la  ośmioletniój dziewczynki, w ykończoną z wiel- 
kióm staraniem, j a k  wszystko co wychodzi z m a ­
gazynu  pani K lem entyny . S uk ienka  ta z bareżu  
angielskiego w d ro b n ą  czarną i b iałą krateczkę, 
m ia ła  nad obrębem  plisę je d w a b n ą  czarną, szeroką 
na  pó ł ćwierci.  S tan ik  wycięty grecki uk ładany  
b y ł  w rurki;  k aż d a  ru rk a  p rzyp ię ta  czarnym guzi­
kiem. R ękaw ki krótkie  bufiaste końęzyły  się w y­
puszczoną  falbanką objętą ru lonikiem i na fałdach 
p rzy tw ie rdzoną  guzikami. P a se k  szwajcarski czar­
n y  je d w a b n y ,  z podw ójnym  baw etem  tak z przodu

j a k  z ty łu ,  i z szarfą p rzyp ię tą  z boku, dopełn ia ł  
p rz y b ra n ia  tój gustownój sukienki.

Nowości Zagraniczne.
P etit courier des dames.— W  kro ju  kapeluszy  z a ­

szły w idoczne zm iany, ale j e  zawsze podpinają nad  
czołem aksam itką  albo piórami. K o lo r  biały zcza r-  
nem ciągle się u trzym uje  w modzie. Noszą bardzo  
suknie  popielate  z czarnem , lub  czarne w białe pa­
ski albo kwiatki.

U  wszystkich sukien widać garn irow an ie  u  dołu, 
naw et u najskrom niejszych; garn irow an ie  sk łada 
się n iek iedy  z wązkiej falbaneczki, czasami znow 
z pliski je d w a b n e j ,  ruszki lub  prostój aksamitki; 
ub ie ra  to i wykończa suknią. M łode  panienki w y­
szywają dół sukni wazką aksamitką, zamiast suta- 
szu, co bardzo  ładnie  w ygląda i niewiele kosztuje, 
k iedy zrobione w dom u.

Zam iast bu rnusów , nosić b ędą  w tym roku  p ła ­
s z c z y k i  czarne jedw abne ,  w ygarn irow ane  szeroką 
g ip iu rą  lub g ładkie .  P a le to ty  wolno puszczone nie 
w yjdą wcale z mody. U ż y  wane też będą wielkie 
chustki obszyte frendzlą ,  to rsadą  szuelową lub ko­
ronką.

L a  mode il lu ń r łe .— D o najmodniejszych sukien  
w tej porze  należą cza rne  mantynowe; g a rn iru n ek  
u nich byw a rozmaity; opiszemy tu je den ,  k tó ry  
nam  się szczególniej podobał. S pódn ica  u  dołu  
miała  t rzy  rzędy  wązkich falbanek; k aż d y  rzę d  
sk ła d a ł  się z dwóch, położonych  je d n a  nad  d rugą;  
węższa m ia ła  wypuszczoną główkę. W  odstępach  
by ła  dana  cz a rn a  aksamitka; tak  falbanki j a k  aksa­
mitki zw ężały  się w miarę, j a k  szły ku  górze , co 
bardzo  zręczny  kształ t  nadaw ało  całej spódnicy.

D o  okrycia  może s łużyć chus tka  cza rna  manty- 
now a, ogarnirow ana gip iurą; nad  garn irow aniem  
można dać  wstawkę g ip iu row ą na b iałem jedw ab-  
nern podwleezeniu. N ależy  taką chustkę przyfał-  
dow ać i podpiąć  po bokach, aby  się nie gniotła  
p rzy  podnoszeniu  ręki.

N a  podróż  nie ma w łaściwszego ubrania , ja k  
spódniczka popie lata  lub  szara, z takimże samym 
paletotem n ieprzysta jącym  do figury.

Spódniczki popielate wełniane, wyszywane w d e ­
seń czarnym  sutaszem, należą do najm odnie jszych
w tym  roku.

M ło d e  panienki noszą suknie naszyte u  do łu  
taśm a czarna wełnianą w k ra tkę ,  k r z e b a  nasam- 
p rzó d  naszyć u dołu  sześć rzędów taśmy, a potóm 
dopie ro  uk ładać  k ratkę ,  uw aża jąc  aby się plecion­
ka mijała.

R u szę  używ ane  są bardzo  na garn irunek  do s u ­
kien; dają j e  albo g ładkc ,  albo w płaskie  zęby  czyli
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yv łańcuch; inne znów naszyw ają  ukośno na sukni 
w pewnych odstępach, n a  p ó ł  łokcia lub  więcój od 
dołu.

W idzieliśm y suknię z alpagi popielatej wełnia­
nej, u do łu  miała  falbankę fałdowaną, z w ypuszczo­
n ą  główką; nad  nią szły w pew nych  odstępach 
trzy  ruszę z alpagi i m an tyny  czarnej wycinanej 
w ząbki; m antyna dana była w środku  ruszy. S ta ­
nik b y ł  g ładki,  zakończony  szarfą czarną  zw iąza­
ną z ty łu ; rękaw y ścięte od łokcia, zepoletein  i kla- 
pą, w ygarn irowane ru szką  węższą niż na spódnicy.

M agasin des demoiselles.—  P a le to ty  czarne j e ­
dw abne  będą w tym roku  noszone ta k  ja k  w ze ­
szłym, wyszywane pasm anter ją  n a  plecach, a n ie­
kiedy wzdłuż brytów.

Suknie  i paletoty wyszyw.ają zawsze sutaszem 
w rozm aite  desenie.

D o  najmodniejszych tkanin w iosennych należą 
rozmaite rodza je  alpagi. W  ogólnośoi, a lpaga  po­
dobna jes t do cienkiego kamlotu; je d n a  bywa z u ­
pełnie g ładka ,  inna w paski lub w kratki. N azwy 
ma rozmaite, n ap rzyk ład :  a lpaga silk, a lpaga  p a ­
sza, a lpaga  mohair, N oszą  także popelineiy i m a-  
teryjki chinee w m ałą  kratkę, i inne w yrab iane 
w drobny  rzucik.

Rękawiczki coraz noszą dłuższe, n iek tóre  zapi­
nają  aż na trzy  lub cztery  guziki.  Małe dziew czyn­
ki ubiera ją  w paletociki lub  ponszk; paletociki dla 
chłopczyków  wyszywają sutaszem.

O  U B I O R A C H  M Ę Z K I C H .

K olo r  czarny w ubran iu  męzkiem ciągle je s t  
przeważającym.

J a k  dotąd, przesyłk i fabryk  zagran icznych  z n ie -  
którem i transportami m aterja łów sukiennych, zo ­
sta ły  wstrzymane i odłożone n a  czas późniejszy, 
a to z przyczyny niepraktycznych jask raw ych  k o ­
lorów; inne t ranspo r ts ,  jakie miały nadejść, z tego 
samego pow odu odw ołane zostały.

T e raz  najwięcej noszone są u nas tużu rk i  c z a r ­
ne dosyć długie , i żakiety tegoż koloru, wizytowe, 
wązką tasiemką czarną at łasową lamowane, lub  
bez tejże; klapy małe dosyć wysoko zapinające się. 
Kamizelki czarne kaszmirowe, lub jedw abne zsza -  
lowym kołnierzem w ząb wykrojonym, oraz k raw a­
ty siatkowe czarne, ze spuszczonemi końcami, albo j e ­
dwabne naguzik  zapięte, należą do najmodniejszych.

K apelusze najpowszechniej teraz używ ane są 
czarne, nizkie, z g łów ką p łaską lub okrągłą . U ż y ­
wają także z rondem płasko przyprasowanóm , ob- 
łożonóm lakierowanym paskiem na sprzączkę spię-

w D ru k a rn i  K. K ow alew skiego .  — Za

tym; i te nazyw ają  się marynarskie. K aw urow skie  
są wyższe nieco, z m ałym  u  góry  deneczkiem , t a ­
śmą szeroką obłożone: zagraniczne p łacą się od 
złp. 28 do 36; k ra jow e od 20 do 33.

D ew izki do zegarka  używ ane są najwięcej białe 
s reb rne ,  w d uże  ogniwa, z brelokiem w yobraża ją­
cym czaszkę, szkielet,  z em blematycznemi godłam i 
g łow y węża lub kostki do gry . N oszą równie ła ń ­
cuszki z baw olego rogu , lub  żelazne czarno  lakie­
rowane. Spinki do koszul w yrab ia ją  te raz  z me­
talu zwanego a lum in ium , okrąg łe ,  rzeźbione w róż­
ne cyfry, hieroglify i t. p., albo też rogowe czarne.

Co do koszul, których modele świeżo odebra liś­
m y  z P aryża ,  u tych gorsy  są u łożone w wielkie 
i d robne  zakładki,  mało różniące się od p rzeszło-  
rocznych . K o łn ie rze  zaś zupe łn ie  są takie, jak ich  
wzór daliśmy na tablicach haftu  tegorocznych  pod 
nazwiskiem Col-Collin, to jest stojące z wywinięte- v 
mi końcami z p rzodu . N oszą  je d n a k  obok tego 
ko łn ie rze  stojące angielskie i w y k ład an e  francuzkie.

Opis ryciny.
Fig . 1. Suknia popelinow a, p rzybrana  falbankam i jedw abne- 

mi i rzędem  guzików. S tan ik  w pó ł-o tw arty  z k lapkam i. R ęk a­
wy w ycinane w  zęby i obszyte falbankam i. Szm izetka m uszlino- 
wa u k ła d a n a  w ia łd k i. K apelusz b ia ły  pow leczony czarn 3rm tiu­
lem , ubrany  k o ro n k ą  i kw iatam i.— Fig. 2. Suknia jedw abna, 
g a rn iro w an a  u do łu  w ązkiem i ruszam i czarnem i. S tanik g ła d ­
ki. R ękaw y o tw arte . M antyla aksam itna w kształcie  chustk i, 
obszyta koronką. K apelusz jedw abny  ubrany p ióram i.— Fig. 3. 
U branie panienki. Suknia, czarna  bareżow a, garn irow ana u do­
łu  ruszam i jedw abnem i. S tanik g ład k i zapięty pod szyję, n a ­
szyty ruszam i w k sz ta łc ie  kaftan ik a  zuaw skiego. K ołnierzyk 
i rękaw ki pó łbatystow e. B urnus czarny korcikow y. K apelusz 
ryżow y tak  zwany B ato rów ka, p rzybrany czarnćm  piórem . B u­
ciki popielate , zapięte z boku n a  guziki.

K O M E S P O M N C J A .
Na kośció ł M arjaw itek w Częstochowie odebraliśm y n astępu­

jące kwoty: od F . K... złp . 20, od P. C... złp. 66 gr. 2 0 . A  _
P ani T . M Z łp . 14 gr. 28 odebraliśm y. Guziki kosztować:
będą z łp . 6 gr. 20, w lepszym  g atunku  złp . 10, bez kosztów  
przesy łk i, P an i M. R...— R ysunek do haftu  o rn a ta  odebra­
liśmy, w krótce odpiszem y obszernie. P ani Ł u ...— K o łn ie ­
rzyk i ubranie n a  g łow ę kosztow ać będą złp . 60 z p rzesy łką.

Pani J... z nad  R ożca.— Przykro  nam  bardzo, że p rzyrów na­
nie w ykrętasów  pism a owej P renum eratork i sam ych cudzo­
ziem skich publikacyj, do w yw ijań ogona brykającego  cielęcia, 
nie spodoba ło  się Pani. A le cóż winien spraw ozdaw ca ty g o ­
dniowy, że takie, a nie inne u p a trzy ł w niem podobieństw o? 
W praw dzie, poetyczniejby było  przyrów nać je  do lilji, tu lip a ­
nów  lub narcyzów , chw iejących się od wiejącego zefirka na  
d ług ich  łodyżkach , niby coś ja k  grożący paluszek na  nosku  
rozdąsanćj piękności; ale rzecz skry tykow ana nieby na tem nie 
zy sk a ła , bo lite ry  pism a pow inny być nie do kw iatów , ale do 
lite r podobne, ja k  to w łaśnie ma miejsce w liście P an i, cho­
ciaż zapieczętow anym  pieczątką z wyrazem Dimanche. Co do 
innych uw ag, każdem u wolno mieć swoje zdanie, ale niech Pani 
raczy obdarzyć nas kiedy liścikiem pisanym  w Niedzielę, a  nie 
w Dimanche, a pew ny jestem , że w pojęciach swych więcej bę­
dziemy zgodni. W  każdym  razie, dzięki i za to cośmy odebrali, 
bo p rzekonani jesteśm y o jak  najlepszych Pani d la nas chęciach.

D o dzisiejszego num eru do łącza się rycina paryzka z m odam i, 

pozw oleniem  C enzury Rządow ej.
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